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PRZEDMOWA





Jak opisać drogi ludzkich poszukiwań duchowych? Oto pytanie, nad którym głowią się mistrzowie życia od pokoleń. Jak otwierać drogę, a nie zamykać w schematach gotowych rozstrzygnięć, które zwodzą tylko. Quest jest propozycją istotną. Łączy w sobie dwa unikalne wymiary: znajomość świata ludzkich uczuć, tajemnic psyche i zrozumienie potrzeby kształtowania charakteru. Wiele starych podręczników życia duchowego w przeróżnych tradycjach zapisanych zostało w języku, który dziś brzmi niezrozumiale, archaicznie, obco. tiQuest inaczej, jest udaną próbą przełożenia na język bliski naszej wrażliwości starych prawd o człowieku. Możemy więc zobaczyć, jak żywo i soczyście brzmieć mogą stare, wydawałoby się wytarte już słowa, takie jak pokora, wiara, odwaga, miłość, wolność. 



Tadeusz Bartoś 
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WSTĘP





Witamy w Quest — niezwykłej wyprawie poszukiwawczej, w której odnajdziesz coś, co przyda ci się na resztę życia: swoje ukryte zasoby i możliwości, a także uniwersalną metodę twórczego rozwiązywania trudnych problemów, osiągania ambitnych celów i znajdowania odpowiedzi na ważne pytania. Witamy w podróży, którą powinieneś odbyć, jeśli chcesz, by w twoim życiu pojawiło się więcej spokoju, orientacji i kierunku — a także więcej szczęścia. 


Pragniesz, by twoja praca zapewniała ci godziwe wynagrodzenie i godne życie? Dążysz do sukcesu? Poszukujesz zawodowej satysfakcji i motywacji do dalszego rozwoju? Pragniesz większej równowagi pomiędzy życiem zawodowym a prywatnym i rodzinnym? Chcesz rozwinąć duchowy wymiar swego życia? W takim razie wyprawa Quest jest dla ciebie. 


Jeśli należysz do szczęśliwców, którym udało się już powyższe cele osiągnąć, to i tak w głębi serca zadajesz sobie zapewne pytania w rodzaju: Czy to już wszystko? Co dalej? Czy coś jeszcze może się przyczynić do mojego poczucia spełnienia? Jaki sens i kierunek nadać mojemu dalszemu życiu, skoro już osiągnąłem tak dużo? 


Może masz dużo zajęć i brakuje ci czasu, by stawiać sobie takie pytania na co dzień — ale gdy się na chwilę zatrzymasz, doganiają cię? Jeśli tak, to znaczy, że czas rozpocząć wyprawę Quest i stawić czoło pytaniom i wątpliwościom, odpowiedzi na które zawsze pragnąłeś poznać — ale nie miałeś okazji, by się tym zająć. 


Gdy już wyruszysz w tę podróż, gdy twój Quest na dobre się rozpocznie i zacznie przynosić pierwsze owoce — zechcesz zapewne pozostać wędrowcem i odkrywcą na zawsze. 


Doświadczyliśmy wyzwań wyprawy Quest przed tobą. Przeżyliśmy nadzieje i rozczarowania, sukcesy i klęski, rozgłos i zapomnienie, wiarę i zwątpienie, postęp i zastój. Różnie bywało w naszym życiu, lecz zawsze staraliśmy się trzymać kurs na gwiazdy, a nie na światła przepływających statków. Aż pewnego dnia spotkaliśmy się: łowca głów, coach i psychoterapeuta. Zaczęliśmy rozmawiać o pytaniach zadawanych nam przez ludzi, o sprawach, które trzeba z nimi poruszyć, gdy szukają najlepszej dla siebie pracy, pragną sukcesu, dążą do równowagi, satysfakcji i szczęścia. Zapisany rezultat wielu rozmów i dyskusji uwzględniających nasze trzy różne perspektywy — prowadzonych w jedynym wspólnym nam wszystkim języku angielskim – nazwaliśmy z angielska Quest, czyli Poszukiwanie, Wyprawa. Nadal poszukujemy, a Quest pomaga rozumieć drogę, którą się poruszamy, znajdować rozwiązania i osiągać cele nie tylko nam, lecz także tym, którym doradzamy. 


Odkryliśmy, że Quest jest pomocny w znajdowaniu twórczych, śmiałych i skutecznych rozwiązań w wielu ważnych obszarach: 


	w obszarze problemów intelektualnych i filozoficznych,
 
	w obszarze problemów egzystencjalnych i duchowych (jak poszukiwanie pracy życia, celu, powołania, pasji, misji, inspiracji),

	w obszarze problemów w relacjach z innymi, 

	w obszarze różnych problemów praktycznych i teoretycznych, 

	w obszarze systemowych problemów firm, organizacji i społeczności,

	w obszarze dobierania i kształtowania efektywnych, twórczych zespołów ludzkich.




W tej książce chcemy cię zaprosić na wyprawę w przestrzeń, która najbardziej dotyczy nas wszystkich: tam, gdzie krążą mgławice praprzyczyn i gwiazdy rozstrzygnięć problemów najbardziej fundamentalnych, będących źródłem wszystkich innych naszych pytań i wątpliwości — czyli w przestrzeń egzystencjalno-duchową. 


Stopień komplikacji rzeczywistości, w której żyjemy, ogromne tempo zmian, wielość danych i czynników, które musimy brać pod uwagę przy podejmowaniu decyzji, rosnąca piramida zobowiązań i odpowiedzialności, informacyjny zalew, szum i chaos — wszystko to sprawia, że zasoby, których używaliśmy do tej pory do radzenia sobie z pracą i z życiem, przestają już wystarczać. Nasze kompetencje zawodowe i intelektualne, nasz logiczny, analityczny umysł, dyscyplina i siła woli potrzebują dodatkowego wsparcia ze strony tego, co w nas intuicyjne, syntetyzujące, przestrzenne, dynamiczne i duchowe. 


Krótko mówiąc, nasze życie, zarówno zawodowe, jak i prywatne, staje się tak trudne i skomplikowane, że aby się w nim z pożytkiem i z satysfakcją poruszać, musimy zaangażować cały nasz potencjał i odzyskać ukryte w nas zasoby energii. A potem, by tę odzyskaną energię właściwie zaadresować i z pożytkiem jej użyć, potrzebna będzie nowa, przestrzenna i dynamiczna mapa naszego wewnętrznego życia. Quest pomoże ci osiągnąć jedno i drugie. 


Więc jeśli nawet pochłaniają cię teraz inne praktyczne lub teoretyczne problemy, domagające się logicznych, intelektualnych rozwiązań, nie wahaj się, nie sądź, że zmarnujesz czas. Quest uruchomi twoje intuicyjne, duchowe, twórcze zasoby i pomoże ci zobaczyć każdy problem w wielowymiarowej, dynamicznej przestrzeni, a potem znaleźć najlepsze jego rozwiązanie. 







Gdy Albert Einstein w swoich intelektualnych wysiłkach dochodził do kresu możliwości i nie mógł już nic więcej wymyślić — brał do rąk skrzypce i grał na nich godzinami. Po jakimś czasie najbardziej twórcze i adekwatne rozwiązanie wyłaniało się z głębi jego intuicyjnego umysłu samo z siebie, gotowe i całkowite, jakby od zawsze tam istniało. 
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ETAPY/CNOTY I ZAGROŻENIA QUEST






Na kompletną podróż Quest składa się osiem etapów poszukiwania — koniecznych składowych każdego procesu dochodzenia do twórczych, pożytecznych rozwiązań i osiągania celów. 


Każdy z etapów jest zarazem cnotą charakteru, którą trzeba zrozumieć i rozwinąć po to, aby móc przejść do następnego etapu. 


Każdemu etapowi towarzyszy związane z nim zagrożenie, czyli przeszkoda na drodze do rozwinięcia określonej cnoty i przejścia danego etapu. 


Etap / cnota 1. Pokora: uświadamianie sobie i akceptowanie obszarów własnej niewiedzy i wątpliwości, ciekawość i otwartość na to, co nowe i nieznane, odważne i nieustępliwe zadawanie pytań, zdolność do twórczej, krytycznej autorefleksji, zdolność do weryfikowania i porzucania własnych ograniczających poglądów, uznawanie rzeczywistych kompetencji i autorytetu innych, gotowość do nieustającego uczenia się. 


Zagrożenie 1. Pycha: poczucie wszechwiedzy, omnipotencji, wyższości, niechęć do zadawania sobie pytań, brak wątpliwości, nietolerowanie krytyki, brak dystansu do siebie, arogancja. 


Etap / cnota 2. Autonomia: zdolność do obrony własnych pytań, wątpliwości i ciekawości, niezadowalanie się gotowymi, powszechnie przyjętymi odpowiedziami i rozwiązaniami, mocny kręgosłup psychiczny, poczucie oparcia w sobie, nieuzależnianie się od przemijających okoliczności czy przynależności, świadomość dokonywania wyborów i podejmowania decyzji, branie odpowiedzialności za swoje decyzje, za swoje wady i zalety, za sukcesy i za niepowodzenia. 


Zagrożenie 2. Uzależnienie: utożsamianie się z ideologią, statusem, przynależnością, stanem posiadania lub nieposiadaniem, z własnym wizerunkiem. Słabość, uległość wobec nacisków i opinii otoczenia, konformizm. 


Etap / cnota 3. Wizja: zdolność do stworzenia własnej, autonomicznej wizji, intuicyjnego modelu lub przeczucia poszukiwanego rozwiązania. Zdolność do widzenia rzeczy i zdarzeń z perspektywy lotu ptaka. Jasna świadomość swoich najistotniejszych aspiracji, potrzeb i marzeń. Otwartość na nowe, nieznane wymiary myśli, wyobraźni i intuicji. 


Zagrożenie 3. Zaślepienie: sztywność myślenia, nadmierne przywiązanie do logiki i konsekwencji, uporczywe „stanie na ziemi” w myśleniu i postępowaniu, brak dalekich celów i inspirujących wyzwań, nadmierna potrzeba kontroli, asekuranctwo i konserwatyzm ponad wszystko. 


Etap / cnota 4. Wiara: zdolność do zdeterminowanej obrony własnej wizji i uczynienia z niej celu, do którego konsekwentnie i niezłomnie dążymy, zdolność do daleko idących, lecz pogodnych poświęceń i wyrzeczeń na rzecz wizji / celu, optymizm, pozytywne myślenie. 


Zagrożenie 4. Zwątpienie: brak konsekwencji i determinacji w działaniu, niezdolność do stawienia czoła zagrożeniom i niesprzyjającym okolicznościom, wycofywanie się, pesymizm, czarnowidztwo, stagnacja. 


Etap / cnota 5. Odwaga: zdolność do podejmowania dużego, realnego ryzyka — materialnego, społecznego, wizerunkowego, życiowego — w imię realizacji wizji / celu, przekraczanie obaw i lęków przed trudnym, nieznanym, a nawet ostatecznym. 


Zagrożenie 5. Lęk: niezdolność do podjęcia realnego, ryzykownego działania, brak konsekwencji i determinacji, poczucie winy, niepewność, bierność, wycofywanie się. 


Etap / cnota 6. Świadomość: zdolność do widzenia swojej wizji / celu i siebie samego jako tylko jednego z niezliczonych przejawów uniwersalnego procesu nieustającej przemiany i rozwoju. Przeczuwanie lub dostrzeganie wymiaru podstawowej jedności wszystkiego, co istnieje. Skromność, wyczucie proporcji. 


Zagrożenie 6. Egoizm: poczucie wyjątkowości, wywyższanie się, mesjanizm, wodzostwo, czucie się wybrańcem, nadużywanie władzy i możliwości wpływu na otoczenie. Syndrom oblężonej twierdzy lub celebrowanego męczeństwa. Izolowanie się, lęk, paranoja. 


Etap / cnota 7. Miłość: umiejętność takiego zdefiniowania i zastosowania swojej wizji / celu, by służyła ogólnemu dobru. Zdolność do empatii i współodczuwania z innymi — także z tymi o odmiennych poglądach i wrogich wobec nas uczuciach. Rozumienie uczuć, potrzeb i sytuacji innych, uznawanie ich potrzeb za ważniejsze od własnych, gotowość do dzielenia się i wspierania innych i różnych od siebie. 


Zagrożenie 7. Nienawiść: niechęć i pogarda wobec innych i świata, bezwyjątkowe poczucie słuszności, poczucie, że jest się jedynym sprawiedliwym, narzędziem misji naprawczej lub karnej działającej w imię siły wyższej, przymus walki, rywalizacji, dominacji i kontroli. Skrywane poczucie osamotnienia i zagrożenia. 


Etap / cnota 8. Wolność: zdolność do obrony swoich wizji, swoich dokonań i uwiarygodnionych przekonań — nawet za cenę życia. Ale także wolność od lęku przed ich utratą, zmianą, przemijaniem. Wolność od lęku przed odrzuceniem, wykluczeniem, infamią, samotnością. Ale także wolność od lęku przed zasłużoną sławą, władzą, popularnością i odpowiedzialnością. Wolność od konieczności obrony swojego wizerunku i stanu posiadania. Całkowita otwartość i obecność. Nieustanna gotowość podejmowania kolejnych wypraw Quest. 


Zagrożenie 8. Obsesja: przymus myślenia i postępowania w jeden określony sposób i realizowania obsesyjnych celów za wszelką cenę. Przemożna potrzeba kontroli nad sobą i nad innymi, również nad tym, co nieprzewidywalne i niekontrolowalne. Sztywność, ograniczenie, zaślepienie. Skrywane poczucie winy, lęku, napięcia i wykluczenia. Całkowity brak pokory i wiary. 





Przejście każdego z ośmiu etapów i rozwinięcie odpowiadającej mu cnoty warunkuje i wspomaga zarówno twój rozwój zawodowy i osobisty, jak i czerpanie radości i satysfakcji z pracy i życia. 


Każde z zagrożeń — gdy zostanie rozpoznane — staje się bezcenną okazją do uczenia się na własnych błędach, okazją do doświadczenia pokory, a tym samym początkiem poszukiwania Quest. 


Nikt nie jest doskonały. Wszyscy po wielekroć błądzimy po manowcach zagrożeń, spędzając na nich czasami wiele lat, nierzadko w przekonaniu, że osiągnęliśmy szczyt naszych możliwości. Gdy odkrywamy w końcu swój błąd, staje się on dla nas wezwaniem do przekroczenia wewnętrznego ograniczenia, które go spowodowało. 


Quest pomaga wykryć zagrożenia, których nie udało nam się uniknąć, i powrócić do poszukiwania. 







Nieważne, ile razy upadniesz, ważne, ile razy się podniesiesz. 


Philip Kapleau, nauczyciel zen 




KOŁO ETAPÓW / CNÓT QUEST 


Osiem etapów / cnót Quest pozostaje ze sobą w złożonych, dynamicznych relacjach, które można przedstawić w formie koła. 
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Na rycinie łatwo dostrzec wzajemne powiązania poszczególnych etapów / cnót Quest. Są ich trzy rodzaje: 


	związek typu „matka–córka”, gdy dana cnota stymuluje i warunkuje wykształcenie się kolejnej, bezpośrednio po niej następującej (czarna linia obwodu koła);

	związek typu „babcia–wnuczka”, gdy dana cnota inspiruje nie tę, która bezpośrednio po niej następuje, lecz dalszą (linie szare); 

	związek typu „siostrzanego”, w którym jedna cnota wspiera drugą, znajdującą się po przeciwległej stronie koła (linie przerywane).



Oznacza to, że każdy z etapów / cnót pozostaje w relacji z pięcioma innymi, występując w pięciu różnych rolach: „babci”, „matki”, „córki”, „wnuczki” i „siostry”. 


Dodatkowo każda z cnót pozostaje w relacji ze swoim cieniem, czyli zagrożeniem, należącym do bliźniaczego koła. Jest to koło zagrożeń Quest — czyli koło przeszkód, które musimy w sobie przekroczyć, aby móc podążać ku twórczym i konstruktywnym rozwiązaniom oraz mądrze i skutecznie realizować swoje cele. 


Rozpatrzmy te zależności na przykładzie. 


Podróż Quest zaczyna się od cnoty Pokory i dlatego nosi ona numer 1. Patrząc na koło etapów / cnót Quest, łatwo dostrzec, że: 


	babcią Pokory jest Miłość, 

	matką Pokory jest Wolność, 

	córką Pokory jest Autonomia, 

	wnuczką Pokory jest Wizja, 

	siostrą Pokory jest Odwaga.



Tak więc Pokora czerpie od swoich przodkiń Miłości i Wolności, jest w sojuszu ze swoją siostrą Odwagą, a powołuje do życia i wspiera córkę Autonomię i wnuczkę Wizję. 


Jednocześnie Pokora związana jest z pierwszym zagrożeniem z koła zagrożeń Quest, czyli Pychą. 


Ta sama zasada wzajemnych powiązań dotyczy wszystkich pozostałych etapów / cnót Quest. 


KOŁO ZAGROŻEŃ QUEST 
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W kole zagrożeń Quest obowiązują te same zasady co w kole etapów / cnót, czyli każde z zagrożeń występuje w roli babci, matki, córki, wnuczki i siostry. Podróż po kole zagrożeń zaczyna się od Pychy i dlatego nosi ona numer 1. 


Gdy rozpatrujemy możliwe relacje na przykładzie Pychy, widać że: 


	babcią Pychy jest Nienawiść, 

	matką Pychy jest Obsesja, 

	córką Pychy jest Uzależnienie, 

	wnuczką Pychy jest Zaślepienie, 

	siostrą Pychy jest Lęk.




Ta sama zasada dotyczy relacji, w jakie wchodzą między sobą wszystkie pozostałe zagrożenia. 



1. POKORA 

NIEZBĘDNY WARUNEK WSZELKIEGO POSZUKIWANIA 


Aby zdobyć wiedzę, ucz się co dzień. Aby osiągnąć mądrość, zapominaj co dzień. 


Lao Tse 


Pewnego poranka przed drzwiami ubogiej chińskiej chaty staje piękny koń. Gospodarze są biedni, a stary wół, który dotychczas ciągnął pług, właśnie padł. Żona gospodarza dzieli się z mężem swoją radością: „To dobrze, że zjawił się ten koń, będziemy znowu mogli orać”. Gospodarz zaś na to: „Ja tam nie wiem”. Koń jest piękny i bardzo silny, więc syn gospodarzy nie może się oprzeć pokusie, by go dosiąść. Jeździ konno po okolicy, gdy nagle spada i łamie nogę. Sąsiedzi współczują gospodarzowi: „Jaka to szkoda, że twój jedyny syn złamał nogę, zostałeś teraz sam na gospodarstwie i nikt ci nie pomoże”. A gospodarz na to: „Ja tam nie wiem”. Niedługo potem chiński cesarz postanawia wzmocnić obronę granic cesarstwa przed barbarzyńskimi najeźdźcami. Wszyscy mieszkańcy wioski są radzi, gdyż lękają się barbarzyńców, którzy pod osłoną nocy zabijają mężczyzn i gwałcą kobiety. Ale kiedy pytają gospodarza, jaka jest jego opinia w tej sprawie, on odpowiada: „Ja tam nie wiem”. Jednakże walka z najeźdźcą okazuje się cięższa, niż się spodziewano, i cesarzowi potrzeba więcej żołnierzy. Wysyła zatem posłańca do wioski z rozkazem, by wszyscy młodzi chłopcy mogący utrzymać broń w ręku dołączyli do armii. Młodzi chłopcy opuszczają wioskę, z wyjątkiem syna gospodarzy, który ma złamaną nogę. Jeden z ojców powiada do gospodarza: „Całe szczęście, że twój syn złamał nogę, dzięki temu nie dołączył do armii, nie ryzykuje życia”. A gospodarz na to: „Ja tam nie wiem”. Po zakończeniu wojny młodzi wracają do wioski, wszyscy cali i zdrowi. Cesarz chcąc wyrazić swoją wdzięczność rodzinom żołnierzy, obdarowuje każdą z nich żyznym kawałkiem ziemi. Mieszkańcy wioski przychodzą do gospodarza i mówią: „Jaka szkoda, że twój syn nie walczył na wojnie, nie dostałeś bowiem swojego przydziału ziemi”. A gospodarz na to: „Ja tam nie wiem”. 


chińska opowieść ludowa 








Postępowanie bohatera tej przypowieści to przykład wyjątkowo konsekwentnej pokory wobec wydarzeń losu — zarówno korzystnych, jak i niekorzystnych — i powstrzymywania się od ich oceny. 


Prawdziwe poszukiwanie zaczyna się od wątpliwości lub pytania. Pytanie pojawia się w naszym umyśle tylko wtedy, gdy sami przed sobą przyznamy się do tego, że czegoś nie wiemy. Tym samym dajemy świadectwo pokory. „Nie wiem” nie oznacza upokorzenia — oznacza pokorę. 


Uwaga: pokora jest jedynym sposobem na wydostanie się z błędnego koła zagrożeń. 


To, że czytasz ten tekst, jest już zapewne wyrazem twojej pokory. Może nie zdajesz sobie z tego jeszcze sprawy, lecz z pewnością nosisz w sobie ukryte pytanie lub wątpliwość. To dobrze. Bo pokora otwiera wrota do wiedzy, podtrzymuje życie i stanowi podstawę wszelkich poszukiwań. Czyni nas otwartymi, ciekawymi, poszukującymi, normalnymi ludźmi. 


Pokora pojawia się wraz z pierwszym oddechem. Po całkowicie pasywnej egzystencji, w czasie której, nieświadomi granic wewnętrznych i zewnętrznych, zespoleni z łonem matki, otrzymywaliśmy tlen i pożywienie bez żadnych starań z naszej strony — stajemy nagle wobec konieczności polegania na sobie i dokonywania wysiłków. 


Chcąc przeżyć, musimy poruszać przeponą, by dostarczyć organizmowi tlenu, i sięgać po pierś matki, by otrzymać to, co niezbędne do rozwoju i wzrostu. Jakiś czas potem musimy zacząć używać nóg, rąk i zębów, aby samodzielnie zdobywać pożywienie. W ten sposób pokora prowadzi nas do dojrzałości i autonomii. Równocześnie jednak życie nieustannie nam przypomina, że nie możemy egzystować w sposób całkowicie autonomiczny, w izolacji — bowiem niewidoczna pępowina dostarczająca tlenu i pożywienia nadal łączy nas, już nie z matką wprawdzie, ale z otaczającym światem. Bez tego związku nie potrafimy przeżyć. I to jest kolejna lekcja pokory. 


Często z trudem dopuszczamy do siebie myśl, że czegoś nie wiemy, że mamy braki i słabe strony. A jeszcze trudniej przyznać się do tego przed kimś. Obawiamy się utraty szacunku i autorytetu. Jednak w rzeczywistości jest wręcz przeciwnie: jeżeli pokora jest wyrazem naszej realistycznej samooceny, to pomoże nam zdobyć poważanie i autorytet u innych, a także zwiększy nasze poczucie własnej godności. 


Począwszy od czasów szkolnych, kiedy wstydziliśmy się powiedzieć rozgniewanemu nauczycielowi: „Nie wiem”, przyzwyczajeni jesteśmy do pogardzania sobą, kiedy czegoś nie wiemy. Mamy uraz na punkcie ujawniania swojej niewiedzy, ponieważ obawiamy się upokorzenia. 


Pokora to akceptacja faktu, że w danym momencie nie możemy sprostać wszystkim oczekiwaniom, i zakomunikowanie tego otoczeniu. Upokorzenie to konieczność przyznania publicznie, że zawiedliśmy oczekiwania, których nie odważyliśmy się zawczasu uznać za nierealne. 


Najlepiej zacząć ćwiczyć pokorę na poziomie wewnętrznym. Wystarczy być uczciwym wobec samego siebie i umieć przyznać, że mamy do czynienia z problemem, którego nie potrafimy rozwiązać, lub że czegoś nie wiemy. Kiedy doświadczymy już zalet takiej wewnętrznej postawy, łatwiej nam będzie okazywać pokorę w relacjach z innymi ludźmi — najpierw w życiu prywatnym, potem zawodowym. W końcu odkryjemy, czym w istocie jest pokora i jak wielkie przynosi korzyści nam samym, ludziom, z którymi obcujemy, organizacjom, do których należymy, krajowi, w którym mieszkamy — a w końcu także planecie, którą podróżujemy przez Wszechświat. 


Przyznanie się do niewiedzy nie jest wcale proste. Kiedy mamy do czynienia z problemem, najczęściej nie zadajemy właściwego pytania, czyli takiego, które by rzeczywiście wypływało z naszej niewiedzy. Na ogół udajemy tylko, że czegoś nie wiemy, hołubiąc w naszych umysłach gotowe odpowiedzi lub opinie. To sprawia, że ani nie staramy się wniknąć w głąb siebie, ani nie słuchamy naszych rozmówców. Stara przypowieść zen doskonale obrazuje tę powszechną postawę. 









Pewien wybitny zachodni uczony, którego umysł wypełniały niezliczone idee i poglądy, przybył do mistrza zen, by zbadać istotę wyznawanej przez niego prawdy. „Co jest istotą zen?” — zapytał. Mistrz odpowiedział: „Pozwól, że najpierw poczęstuję cię filiżanką herbaty”. Zaczął nalewać herbatę do filiżanki przybysza, a kiedy ta była już całkowicie napełniona, nie przerwał, mimo że herbata rozlewała się po stole. „Co robisz?” — krzyknął zbulwersowany zachodni uczony. „Jeżeli rzeczywiście pragniesz się czegoś ode mnie dowiedzieć, to twój umysł musi być jak pusta filiżanka. W twoim umyśle już nic nowego się nie zmieści”. 


przypowieść zen 








Pokora i wiedza tworzą pozytywne sprzężenie zwrotne: im więcej w nas pokory, tym więcej wiedzy jesteśmy w stanie przyswoić. Im więcej przyswajamy wiedzy, tym większą pokorę odczuwamy i okazujemy. Innymi słowy, im większa jest nasza wiedza, tym rzadziej mówimy „Wiem” albo „Wiem lepiej”. 
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Dlatego pokorę słusznie uważa się za przejaw mądrości i doświadczenia. Stąd wywodzi się znane powiedzenie jednego z największych filozofów w dziejach, człowieka o niezwykłej wiedzy i intuicji — Sokratesa: 


Wiem, że nic nie wiem. 










Pokora przejawia się też w przyznawaniu się do błędów i pomyłek. Chociaż jesteśmy raczej skłonni ukrywać je nawet przed sobą, to jednak w głębi duszy wiemy, że na dłuższą metę wypieranie się błędów angażuje ogromne pokłady energii życiowej i zmusza nas do marnowania jej w niekończących się defensywnych i bezproduktywnych bojach. Potem musimy omijać niebezpieczne rewiry, zamiast stawić sprawie czoło. W rezultacie umysł oplątuje sieć zakazanych tematów, a przecież aby móc się rozwijać, potrzebujemy wolnej przestrzeni. 


Błędy oraz wynikające z nich problemy i cierpienie mogą być potężnym narzędziem przemiany i wyzwolenia skrępowanej energii. Róbmy więc z naszych pomyłek właściwy użytek. Zmieniajmy siebie i świat na lepsze. 


Zastrzyk energii może być jeszcze potężniejszy, jeżeli znajdziemy odwagę, by uczynić takie wyznanie publicznie lub przynajmniej wobec osób, które wskutek naszych błędów ucierpiały. Nie obawiajmy się tego, że przysporzymy sobie nowych wrogów albo że starzy będą ponownie mieli nad nami przewagę. 


Przyznawanie się do błędów nie przysparza nam nowych nieprzyjaciół. Przeciwnie — rozszerza krąg naszych sprzymierzeńców, a wrogów pozbawia oręża, którego mogliby użyć przeciwko nam. Sprzymierzeńcy będą nam bardzo potrzebni, jeśli rzeczywiście chcemy wyruszyć w podróż ku Wolności. 


Nie należy jednak utożsamiać pokory z upodobaniem do poniżania się, obarczania nieuzasadnionym poczuciem winy czy odpowiedzialnością. 


Z drugiej strony nic nas nie upoważnia do uznawania się za świętych i doskonałych ani do czucia się lepszymi od tych, którzy nie wiedzą i popełniają błędy. Ci, którzy przyznają się do niewiedzy i błędów, bez wątpienia przejawiają więcej pokory niż ci, którzy uznają się za powołanych do ich sądzenia. 


Pokora jest cnotą wyrastającą z umiejętności przyjmowania pytań stawianych nam przez życie i świat. Praktyka pokory zaczyna się od pogodzenia się z tym, że przez całe życie będziemy mieli do czynienia z nowymi pytaniami i zagadkami. 


Ta sama zasada rządzi w Quest. Będziemy w stanie pojąć sens każdego z etapów i cnót Quest tylko wtedy, gdy podejdziemy do nich z pokorą. Pokora jest córką Wolności, wnuczką Miłości, matką Autonomii, babcią Wizji. Pozostaje również w nierozerwalnym związku z siostrą Odwagą. Potrzeba więc wolności i odwagi, by okazywać pokorę. To pokora, wbrew powszechnie panującemu przekonaniu, stanowi fundament autonomii. 


Pokora nie jest obecnie w modzie. Nigdy zresztą nie była. Cnotą, która zawsze była w cenie, a dziś jest ceniona szczególnie wysoko, jest niezależność, czyli Autonomia. Jednak prawdziwa autonomia nie istnieje bez odważnej pokory. Dopóki nie stać nas będzie na przyznawanie się do niewiedzy i błędów, dopóty będziemy skazani na pracowite budowanie iluzji autonomii. 


Podtrzymywanie fikcji zawsze kosztuje mnóstwo czasu, energii i ofiar. To przejaw egoizmu i pychy, które sprawią, że 


iluzję autonomii uznamy wręcz za wolność. Wówczas na długo utkniemy w kręgu złudzenia autonomii i wolności i nie będziemy widzieć powodu, by czegokolwiek poszukiwać — by wyruszyć w prawdziwą podróż Quest. Dlatego pokorę uznaje się za niezbywalny warunek wszelakiego autentycznego poszukiwania, rozwoju i postępu. 


W czasach panowania ekonomii zysku za wszelką cenę, nieumiarkowanej konsumpcji i aroganckiego racjonalizmu pokora okaże się wkrótce cnotą o zasadniczym znaczeniu. Już teraz mówią o niej artykuły w prasie biznesowej i podręczniki z dziedziny zarządzania. 


Jesteś w impasie? Nie możesz ruszyć do przodu? Wiele wskazuje na to, że źle się dzieje? Konieczna jest pokora, Anioł Stróż każdego indywidualnego życia, a zarazem całej naszej cywilizacji. Aby jednak mógł nam pomóc, musimy przyznać, że się pogubiliśmy, że nie wiemy — po czym zadać właściwe pytanie i poprosić o odpowiedź. 




OPOWIADANIA O POKORZE 

Dziecko nauczycielem

Odebrałem w dzieciństwie bardzo surowe wychowanie i powziąłem mocne postanowienie, by tak samo wychować własne dzieci. Jedną z niekwestionowanych zasad, które mi wpojono, był szacunek należny rodzicom. W okresie wczesnego dzieciństwa moja starsza córka, nie dostawszy tego, czego pragnęła, miała w zwyczaju krzyczeć, płakać, a nawet tarzać się po ziemi. Pewnego poranka, kiedy usłyszała, że wybieram się do pobliskiej piekarni po pieczywo, zaczęła nalegać, że pójdzie ze mną. Miałem wątpliwości co do jej prawdziwych zamiarów — uwielbiała bowiem cukierki — lecz w końcu zgodziłem się zabrać ją ze sobą, pod warunkiem że w sklepie zachowa absolutny spokój. 


Kiedy weszliśmy do piekarni córka, zapomniawszy o swojej obietnicy, zaczęła naciskać, bym kupił przeróżne słodkości, stawiając mnie tym samym w niezręcznej sytuacji i czyniąc z nas centrum zainteresowania całego sklepiku. Po wyjściu z piekarni postanowiłem dać jej do zrozumienia, że dłużej takiego zachowania tolerować nie będę. Zrobiwszy kilka kroków, zatrzymałem się na samym środku chodnika i klęknąłem, by dostosować się wzrostem do niej; grożąc jej palcem i patrząc głęboko w oczy, zacząłem wyrzucać z siebie całą złość i niezadowolenie z jej zachowania. 


Ku mojemu zdziwieniu już po kilku sekundach, w zupełnym milczeniu, oderwała się od mojego spojrzenia i odwróciła głowę, pokazując mi swój lewy profil, jakby w ogóle mnie nie słuchała. W pierwszej chwili reakcja ta wprawiła mnie w jeszcze większe oburzenie i wściekłość; poleciłem, by kiedy do niej mówię, patrzyła prosto na mnie. Posłuchała, jednak po kilkunastu sekundach wykonała ten sam ruch, spokojnie i powoli przekręcając głowę w prawo. 


Tym razem poczułem się nieco zakłopotany i już nie tak pewny, że należycie rozumiem, o co tak naprawdę w tej sprawie chodzi. Moja początkowa pewność tego, jak należy sytuację rozegrać, nagle się zachwiała. Znałem swoją córkę i w wyrazie jej twarzy dostrzegłem coś, czemu coraz uważniej się przyglądałem i co kazało mi sądzić, że ten dziwaczny gest nie jest wyrazem braku szacunku czy nieposłuszeństwa. Instynk


townie poczułem, że córka chce mi przekazać wiadomość, ważną wiadomość, którą muszę rozszyfrować i zrozumieć, jeśli zamierzam ją „wychowywać”. Im bardziej otwierałem się na tę wiadomość, tym bardziej wyciszałem się, porzucając początkowe, destrukcyjne emocje i przybierałem łagodny — choć nie mniej stanowczy — ton, który pozwolił mi ostatecznie wygłosić moje racje do końca. I tak owego dnia zrozumiałem, że pokora jest niezbędna, by domagać się uznania własnego autorytetu. 


Kilka lat później, uczestnicząc w warsztatach dotyczących indywidualnego rozwoju, dowiedziałem się, że małe dzieci mają trudności z rozróżnieniem tego, kim są — swojej tożsamości — od tego, jak postępują — czyli swego zachowania. Zrozumiałem, że chociaż w dobrej wierze i trosce o wychowanie córki starałem się zmienić jej zachowanie, to jednak jako jej ukochany ojciec, wyrażając złość i odrzucenie, faktycznie bezpośrednio atakowałem jej tożsamość. Moje intencje były z pewnością dobre, jednak sposób ich wyrażania był zdecydowanie niewłaściwy i gdyby sytuacja taka powtarzała się wielokrotnie przez dłuższy czas, mogłaby wywrzeć negatywny wpływ na wizerunek własny córki. 


Odwrócenie głowy, mające na celu uniknięcie mojego rozgniewanego i pozbawionego miłości spojrzenia, stanowiło zdrowy odruch samoobrony. Taki był głęboki sens tego cichego przesłania, które moje dziecko skierowało do mnie tamtego dnia. 





Tłumiony zapał


Dostałem nową pracę, w której miałem być odpowiedzialny za opracowanie nowego, złożonego oprogramowania informatycznego. Projekt, który zresztą od wielu miesięcy kulał. Zespołowi brakowało motywacji. Były silne naciski, żeby coś z tym natychmiast zrobić. Nie mogłem tracić czasu. Ustaliłem trzypunktowy plan działań: po pierwsze, należało się pozbyć pracowników, którzy wywierali negatywny wpływ na motywację całego zespołu; po drugie, istotne było monitorowanie postępów na poziomie każdego z podprojektów z osobna; po trzecie, musiałem zapewnić sobie poparcie zarządu, a w szczególności wywalczyć zastrzyk dodatkowych funduszy. 


Ruszyłem do akcji. Wkroczyłem do biura dyrektora HR: 


— Oto lista osób, która chciałbym zwolnić.

— To niemożliwe, mamy deficyt takich fachowców!

— Ale... 

— Proszę nie dyskutować, pan jest tu nowy. Powtarzam panu, że teraz tego zrobić nie można. 

Rozgniewało mnie to, ale zignorowałem sygnał i od razu poprosiłem o spotkanie ze swoim szefem. 

— Bez dodatkowych funduszy nie możemy dalej działać. 

— Proszę sprawę zbadać ponownie. 

— Już to zrobiłem. Proszę, oto moje prognozy finansowe. 

— Przedyskutujemy to na następnym posiedzeniu zarządu. Przepraszam, ale teraz mam umówiony lunch poza biurem. 

Poczułem zniechęcenie, ale po raz kolejny zignorowałem sygnał i zwołałem natychmiastowe zebranie całego zespołu. 

— Oto nasze cele. Są ambitne. Musicie potraktować je jak wyzwanie.

Cały zespół milczał. 

— Jeżeli są uwagi, proszę przedstawić je teraz. Potem będzie za późno. 

Patrick wstał i powiedział, że wymyślił inne rozwiązanie: nowy produkt, mniej czasochłonny. Bez chwili wahania odrzuciłem jego inicjatywę. 

— Musimy trzymać się założeń. Nie trać czasu. 

Minął kolejny tydzień, a nasza sytuacja nie poprawiała się. Zdenerwowałem się i znowu zebrałem cały zespół. 

— Dlaczego mamy takie opóźnienia we wszystkim? 

Bez odpowiedzi. 

Patrick wstał. 

— Nowy produkt pozwoliłby odrobić straty finansowe. 

— Czy chcesz przez to powiedzieć, że masz klientów, którzy czekają za drzwiami z gotówką? — powiedziałem ze śmiechem. 

— Owszem, mam ich dwóch! 

— Jesteś marzycielem. Potrzeba ich dwudziestu, żeby sprawę w ogóle było warto rozważać.
 
Po tygodniu nadal mieliśmy opóźnienie. I żadnych dodatkowych funduszy. Przestałem sypiać w nocy. 

Kolejne zebranie rozpoczął Patrick. 

— Mamy dwudziestu klientów — powiedział. 

— Nie będzie to przedsięwzięcie dochodowe, jestem o tym przekonany. W tym segmencie rynku mam przecież większe doświadczenie niż ty. 

Straciłem kolejny tydzień, walcząc z zarządem, produkując raporty i prognozy. Do prezentacji, którą zrobiłem dla zarządu, wkradły się błędy. Byłem wściekły na swoją asystentkę. 

Patrick wpadł do mojego gabinetu. 

— Oto biznesplan. Kiedy dostaniemy twoją opinię? 

— Dostaniecie ją jutro przed południem — wykazałem się szybkością i precyzją. 

Biznesplan wydawał się bardzo solidny. Nie mogłem uwierzyć w to, że mój zespół stać na tak dobrą robotę. Poprosiłem Patricka na rozmowę. 

— Jeżeli potrafisz tak dobrze pracować, dlaczego nie przyłożysz się do mojego projektu? 

Lecz kiedy tylko z moich ust wydobyło się słowo „mój”, zrozumiałem nagle, że byłem na przegranej pozycji. Ich projekt był przecież projektem całego zespołu. Zrobiło mi się nagle wstyd, że przez tyle tygodni dla wszystkich było jasne to, czego ja nie rozumiałem: że w mój projekt nikt już nie wierzy. Zrobiłem z siebie wariata, ignorując wysyłane mi sygnały, oskarżając cały zespół o lenistwo, a zarząd o brak odpowiedzialności, podczas gdy to mnie brakowało pokory. Tyle energii straciłem, krzycząc i forsując swój pomysł, a nie docierało do mnie, że wszystkie moje wysiłki idą na marne! Gdybym zwracał większą uwagę na to, co dzieje się wokoło, zauważyłbym, że moi ludzie są wspaniali, że lubią swoją pracę do tego stopnia, iż dniami i nocami, w biurze i w domu przygotowywali nowy projekt, który miał ich uratować przed utratą posady. 


Byłem tak pewny swoich racji, że przegapiłem istotę rzeczy. Patrick przerwał moje rozmyślania: 


— Zarząd chce, abym jutro przedstawił nowy projekt. Nie wiem, czy sobie poradzę. 

— Ja też nie wiem — ta odpowiedź zabrzmiała dziwnie w moich ustach. 

Dzisiaj jestem Patrickowi wdzięczny nie tylko za to, że projekt okazał się sukcesem, że zapewnił mi awans i że jako menedżer nawiązałem lepszy kontakt z zespołem, ale przede wszystkim za to, że od tego dnia cieszę się umiejętnością mówienia „Nie wiem”! 
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Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
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